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R O  Z  M A  I T  O  Ś C  I.
Nr,L 52. Marca iflso.
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L i s t  W a c ł a w a  d o  E m y .  W  sercu moiem ludzkości  c-ała niknie władza,
Ktoż może wielbić cnotę kiedy E m a  zdradza? 

Ta chwila nayszczęsliwsza gdy tobą zaięt^ Precz  poczwary szerzące truciznę po świecie,  
E t n o !  łudzę me serce lubeini ponęty,  E m a  Bóstwo a sroga ,  czymże wy  będz iec ie?
W r o d z o n y  smutek pierzcha z taynika mey duszy ,  W y  coście z piersi E w y  iad zdrady wy ssa ły ,
Tw óy  czaruiący obraz łzy nieszczęścia suszy ;  Precz  rodzie przeniewierczy  , precz redz ie  
Ty  iedyną mych uczuć stałaś się królową,  nie stały.
Na irnie rooiey E m y  oddycham na n o w o ,  Zadney na świecie wierzyć nie trzeba kobiecie,.  
Wszystkie się upięhniaiy w mych oczach Ac h!  biedy tak iest E m o ,  to odbierz mi życie.

przedmioty.  j iedy nie iestem prze bó g!  a ciebie we  wzglę—
Ach ! czuie żem nad inne  wzniesiony istoty, dzie ,
W y d a i e  ine zapały lube serca drżenie,  By łem niegdyś, kochany ,  niech nrarę w  t?u,
Niebu wmienetn bytność ,  tobie odrodzenie. '  błędzie.
P r z e z  ciebiez z  d r o i u  s z o z ę ś c i a  b ło g ie  czerpaa* S a i e r ć  moia serca straazną nie dręczy ża łobą ,  

c h w i l e ,  Umrę,  o co za roskosz ! napełniony tobą.
L ec z  jeżeli  zdradzony w mych żądzach się mylę, T w ó y  obraz droga E m o  zainHoie mi powieki  

-Jeżli  umie tylko łudzi  nadziei* -zwodnicza,  U r n r ę a ż e b y  E m ę  ubóstwiać na wieki.
I żeby bardziey zmartwić tych ponęt u ż y c z a ,  Śmierć dla innych okrutna, moie zgoi  rany, 
Stóy i ś m i e r t e l n a  w nrey duszy roznieoa srę Umrę w; lubym marzeniu, że by łem kochany.

t rw o g a ,  —  Uecz może cię orażam. miłości wyznaniem,
N i e c h c ę ,  niechcę nadziei,  ach I kiedy tak sroga t  Choć nie iest w naszey mocy zarządzać kó-
, Chociaż twe w motetu sercu wyryte obrazy,  cbaniem,
Chociaż cię kochać E m o  prrzysiągłem sto razy, Przebacz,  i ż  hUdac ufność w dawnym p rzrze-
Biorac za świadka wiecznie  będącego w Niebie ,  czeniu,
Chociaż mi niepodobna nawet ż y ć  bez ciebie,  Śmiem ci S a o  rozprawać o moim płomienin.  
T y  nynie tylko nsd/ieią mamisz, nieżyczl iwa ł Wsz ak  w ie sz ,  ż e  komu miłość strzałą p ierś  
W i e d z ,  że Bó g  naszych uczuć skojarzył  o-  rozrania,

gnjwa,  Musi lub  wiecznie  Lochać,  lub umrzeć z ko-
Myśleć o n ie w iernośc i ,  sama myśl iest zdro- clunia-

in s ,  ;  Jesiemże godny g n i e w u ,  ź ę  wielb ię  tw®
Ci. sam t w ó r c a  z jednoczył  rozrywać nie można. wdzręki,
Jtduak o niestałości iesttin zapewniony ; Poznay w  uloiey miłości dzieło  tw órcze j  ręki .
Od czasu rak rzuciłaś te gdz ie  mieszkam stro- A chociaż mi nie sprzyjasz, na inóy los zawzięta, 

ny , ubastwiam móy wyrok , wie lbie  moie pęta.
Głos iakiś wieszczy szepcze do moiego ucha, Twe  urocze powaby maiąc na pamięci ,
Ż e  E m a  na nie żale nie czuła i g łucha .  Kocham dusze tonącą w odmętach niechęci.
A gdy ią zobowiązać z csłey pragDę siły , T e o  co zarządza światem ogień w pierś mi 
W z r o k  móy dla niey nie znośny,  a glos móy włożył  ,

nie miły. Boga win,  on cie bowiem tak piękną utworzył .
Jestże to prawda E m o ,  mam wierzyć  prze .  Jeden rzut twego oka trwogą serce t łoczy 
■ 1 czuc iom? M-oia z*ś całą winą E m o  I że mam oczy.
Serce  E m y  występne? aoh ta myśl straszliwa t T e  koralowe usta,  świeżość twego lica 
Duszę tnoią śmiertelnym pociskiem przeszywa,  Czvież serce urokiem wdzięcznym nie zachwycę.  
E m a  mijie zdradza,  E m a !  którey czysta du- Pierś twa okrągła,  źródło miłości siedliska, 

sza , Nienleczone razy w taynifc serca ciska.
Czuła Da srogość, Ipsułzą nędznych się wyru- Postać twoiego oka n iewinna ' i  tkliwa,

łZ8f Dusz?®? w zamęt Boskich uczuciów porywa
Która nad wszystko świętą przenosi prostotę, Lub któż ukrytych wdzięków w tobie nie ocenia,  
J e ż I i E  m a nie wierna,  nie chce wierzyć w cnotę.  Jesteś Bóstwem tey z i em i , celem uwielbienia.

W Sobotę
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Ccy l iż  się leszcze  gniewał ,  ze w takim zapale, 
Kochałem cię i odtąd Łęde kochał stute.
L ec z  chociaż czas urocze powaby odbierze,  
Chociaż zgasną na twarzy te iagody świeże 
I zwiędnie  kwiat  mło dz ieńczy ,  żywość  oka 

zginie ,
Choć ociekną na wieai ,  z  tych piersi wdziękinia,  
Ach ia cię iednak E m o  kochać nie przestanę, 
Nie  bóy sie o żałosną z tney strony odmianę. 
Dnsza moiu promykiem twey  cnoty przeięta,  
Przymiotami zdumiona, w d z i ę k ‘ w nie pamięta. 
Skryty się z twoiey  dnszy, nroh wydobywa,
Co z mym sercem, wieczyste shoiarzył ogniwa; 
W zn a w i a  mi ło.ci  płomień,  labą wznieca 

t rwogę
Chcę ćie zapomnieć E m o ,  lecz przebóg  nie 

mogę.
Jeźl i  istnieią wyższe nad łódzkie istoty 
Co pogardzaiąc zbrodnią wielbią dzieła onoty 
Jeżel i  otworzone są Aniołów grona ,
Któraś równym iak oui. żywiołem natchniona 
Co zrodzony  wraz z  tobą,  zawsze wieczno* 

t rwały;
Waitaś  w serca Anioła rozniecić enpały,  
A ż e b y  z nim oddychać nieskończonym wiekiem 
l i a z  c ię  nie mam hoohać,  com tylko cz łowie

k i e m ?  St. J a . . . . s k i .

O s t a t h i Z a p u s t *
( L is t  nadesłany ze w si),

Kochany Przyiacielu 1

Wypełnia iąc  twoie życzenia;  po
spieszam z opisem ostatków zapustnych prze- 
zeinnie na wsi zpędzonych.  Zdziwisz się za
p e w n i e ,  że nienaypochlebnieysze zdanie <)>- 
młudzieży tnteyszey w nim wyczytasz;  O 
m łodz ieży ,  która za tak nfcształconą w naszey 
okolioy słynie?; lub za taką przyn«ymniey u- 
cbodzić pragnie ,  ,,
v  Nie  wszystko złoto co się z wierzcha świeci  
„  Bi ie blaśk często od szyehowych nici 
,, Myła pozory 1

Powie dz i a ł  K r a s i o k i  w Liście da X .  
Pr.  P.  Otóż to przysłowie i  w  tem razie za
stosować możemy.

Zwyozaie przodków naszych,  tem są sza- 
ROwnieyszemi dla potomków , iż  często swuy 
.oczątek w starożytnej  prostocie biorą. W i e 

le  w p r a w d z i e  ucierpiały tak ptzez odmianę 
obyozaiów,  jakoteż z łe zrozumiana chęć po
prawy. ( W ad ę  , w  którą nasz Wiek szczegól
nie obtituie )  więcey  ieszcze przez śmieszno
ści , hUreu i moda od półtora wiek a  [niedoj

rzałe p łowy swoich żwołenników . rządz i ,  a 
niektóre z nich zupełnie zag inęły,  oznaczone 
będąc pierwey  piętnem niesprawiedl iwey po
gardy od łu d z i ,  którzy sobie nieprawnie dy
ktatorską nieiako. władzę nad sposobem myśle- 
ffia nieoawieoonych współrodaków ( to iest; 
podług  ioh mniemania tych,  którzy Paryża 
niewidz ie li  ) przyznali  i zepsnwszy obyczaie 
mieszaniną ■ cudzoziemską,  dla dobrego to 
niby tonu,  małpować nieaorzeoznośó i waay 
cudze , oraz npowszecbniać ie w  naszym kra
in przedsięwzięl i .

Do  wielu pozostałych, ostatki zapust pol i 
czyć  można , znpusty pod imieniem świąt Ba
chusa znali dawniey Egipcyiauie i G re cy ,  a 
Rzymianie naśladowoy Greków przeięl i  ie od 
nich zdaie się, iż  po upadku Rel igi i  pogańshiey 
zaniedbuj ie z poćzątha a pozniey ( od skłon
nych do rozrywek południowych ludów od
nowione),  przetrwawszy Gotycluft wieki  d o  j u s  

iak się zdaie,  z W ł o c h  doszły,  lecz nie za- 
pędzaiąc się w dochodzenie ich początku 
przystępuię do rzeczy.

P«n X .  majętny i  rz?dny Obywatel  na
s z e ” okolioy będąc z swoią familiią n Hrabie
g o  K. w tłusty Czwartek - oświadczył  na za
bawie przytomnym gość,om z zwykłą sobie 
Uprzejmością,  że ioh n* Niedziele  zapustna 
do siebie prosi.“  Przyieto zaproszenie z ra
dością tein większą'* że Pan t ł . . .  ma córkę p i ę
kną grzeęzną i dobrze wychowaną. Owoż iak 
sobie łatwo możesz wystawić. Młodzież mia
ła się z czego ciesuyć. Wstęp do domo, p i ę
kność P a n n y ,  possg znaczny i tem podobne 
wid oki ,  każdego Z nich umysł w oddalenia 
spostrzegał i oczekiwał  Niedz ie l i  z n iec ier
pliwością.

W tem wieczór rozspostarł swe cienie, 
wszystko rzuci ło się do toalety.  Co-~się dzia
ło w garderobie tego nie wiem, lecz iako na
oczny ś w a d e k  męzkiey,  w krotko^ oi ci ią opi
sze. Pan Hrabia R. wystąpił  w botach,  lecz  
narzekał:  że ueiwi lizowanie w G a l i c y i  iest 
w tak niskim stopniu,  że n i w  et nie warci* 
iest w pończochach a jour  i chausse  wybie
rać się do dumu, który na pończochach Pa-  
ryzkich a jour  się nie zna , i nie ma wcale 
wyobrażenia o Chansiurze a la Parisienn e  u- 
daiąc nibyto, Paryżanina nje bywszy  w P a r y 
żu ,  i z tego iedyuie względu znane przysło
wie o P a r y ż u  i  o ryżu do niego zastowa- 
nem bydź nie może. Potwierdzi  kiwnięciem 
g ło w y  Hrabia G . . .  zdanie Hr. R.  a Pan B. 
do wiódł iasno , iż w e frak tylko par com- 
plaisance pour la belle filie  de la maison ob- 
ieda sią postanowił  na to rzekł  Hr. G . p o rr



notis autres (oo się miało rozumieć magnatów) 
naymnieyszey żenady  z  szlachtą mieć niepo- 
t rz eh a ) parccgue nuus “jautres czyniemy im 
honor frekwentuiąc ich domy., W  tey ohwili  
wpadł  z nicowanemi galonami lohay i wrza
snął J W ,  Pani  Hr ib ina ,  J W .  Pana Hrabiego 
i J W W .  Grafów iaż ozeka ! ozemprędzey te
dy ukończono toaletę i po tysiąo hrotney p o 
radzie zwierzc i adl ane y , grono Jaśnie W i e l 
możne wsiadło do poiazdu,  droga była nie
z ł a ,  l ecz że ehwipazów zaprzągł  by ł  po wię- 
kszey części fo lwarczny ,  e tąd w y n i k ł o , że 
dopiero o we  świetne grono o l i .  w nocy  do 
wsi Pana X . . .  ściągnęło,  oo iah wiadomo 
iest oznaką dobrego ton a ,  bo do salonów do
piero o pół do dwónastey się przybywa. Po 
zwyczaynem przywitania Hr. R. wpadł w zły 
bamor  z przyczyn,  po pierw sze ,  że dóm Pana 
X .  był  pięknieyszem od iego lepianki ,  po- 
wtóre,  że lepszy był  kacharz,  a nawet i wino. 
T o  wszystko sprawiło, że  dama iego została n* 
pokorzoną,  i cierpiał wiele na tem, że un 
sim ple gentilhomrne przewyższał  go we wszy
stkim, więc dla zemszczenia się przybrał  so
bie grono z swoicy koteryi, którą sam tylko 
nazywa ludźmi dobrego tona ( to iest PP .  R. 
B.  Pana Hr. G. i S. i wydał  iin rozkaz ,  aby 
nie tańcowali , lecz czas przyiemną rozmową 
( to iest niedorzecznemi  krytykami ) sobie 
skracał).'  W i e r z  mi kochany przy iac ie la !  iż 
wątpię czy będę w stenie opisać ci dokładnie 
ws/ysthie te ruedorzeczności  i tak zaczął  nay- 
pierwey Hr. R.  o P an ni e , córce gospodarza do
mu, ,,4 e z a w s z e  t y l k o  m ó w i  o u s z c z ę 
ś l i w i e n i a  p o d d a n y c h ,  o r z ą d z i e  d o 
m o w y m  i o g o s p o d a r s t w i e ,  co iest o- 
znaką złego wychowania ,,ż e ma c o ś  w 
s w o i e y  f i g a r z e  c o  n i e w n n o ś c i ą  i 
p r o s t o t ą  w i e ś n i a c k ą  t r ą c i ,  ż e  z a  
n a d t o  i e s t  s k r o m n ą ,  co do występków 

.p r ze c i w  dohrema tonowi poleczyć  należy." 
Hrabia G. i Pan R. S. t w i e r d y i l i , że to iest 
wszystko nie zaprzeczoną prawdą,  m ais ż e  
P a n i e n k a  n y ś ć  b y  i e d n a k  m o g ł a ,
( c'est a dire dans une so cietdm ćdiocrc)  że pour 
le  beau rnońde n i e  - t w o r z o n a  w c a l e  i 
t y l k o  m o ż e  w i e ś n i a k a  i a k i e g o  u- 
s z c z ę s l i w i e ć  b o  ma  w i e l e  bon/io- 
m is  i p r o s t o t y  i a h  P a n  H r a b i a  R.  
t r a f n i e  w y ł o ż y ł .  Piozinowy ich przer
wał  polski taniec K a r p i ń s k i e g o .  Zaczął  
zaraz krytykować Hrabia G. mówiąc , iż ten 
tanien nie może iść w porównanie z iego 
faworytalnym polonusem z C. d u r , a który 
mn przez sławnego iakiegoś hompozytora W  o- 
ł o s k i e g o  wraa z  parę Łołomyilumi z  tS

) (  ?

mol. został dedykowanym. Kompozytor t®a, 
iest iego poddany ma wiele  talentu i wytrwa* 
łóści  , gra Dowiem c ią g l e ,  i to formalnie z nót 
przez kilka godzin,  bez naymnieyszey p a u z y , 
szozególniey ma celować  w fo r t is s im o , bo 
t ż  strony pękaią pod smyczkiem. Po  polo- 
nesie zaczęły się inne tsńce,  a ta nietancaią- 
ca młodzież obmawiała Panny  od stop do 
g łów ,  osobliwie skromność niepodobała im się, 
a gdy  roznoszono lemoniadę,  krzyknął Pan R.  
Bravo  I l e m o n i a d a  s i ę  z i a w i ł a  H a n a 
s z e m  h o r y z o n c i e ,  c h w y t a y m y  i ą  
o z e m  p r ę d z e y ,  ż e b y  n i e  . z n i k n ę ł a . P o  
teui niby to dobrem koncepcie,  ebs iedh W h i -  
stowe s to l ik i , po każdym przegranym Robr ze  
rzucali  karty pod s t o ł , Pan Hrabia bowiem 0- 
■ wiadczył  , że za to p łac i ,  była to zemsta na 
iaką tylko się Pan Hrabia mógł  z d o b y ć , al
bowiem taka tylko ilość kart w d o m a P a n a X .  
znsydowała s ię,  iaka do niewinnych i  skrom
nych zabaw iest potrzebną , i nigdy hazardo- 
wnę g ry w szanownym iego domu mjeysca 
nie miały ,  tym więo sposobem sądził  Pan Hr- 
R,  że znaydzie coś naganić,  w innem bo
wiem względz ie  daremnieby szukał. D r z w i  
zamknął P.  Hr. R.  nahlnoz udaiąo, że mu w i e 
j e  po bótach, a czego ia lednakże będąc w  
trzewikach nie doświadczałem. Dom bowiem 
szanownego Pana X .  prócz,  że iest piękDy iest 
razem i wygodny. Nakonieo rozjechaliśmy sięv 
lecz  chęć zabaw, będąc zaproszonym od Pana Y.  
sąsiada Pana X .  zaprowadziła mnie w ostat
ni zapustni Poniedz iałek w dom iego.  I tam 
zastałem tych modois iów,  zaczęl i  zabawę w  
podobnein sposobie iak a Pana X .  Znosz ten 
zacny dóm. Godna ich córka nie iedną ł z ę  
nieszczęśliwemu otarła, nie ieden chory iey 
staraniem został wyliczonym , nie ieden n ę 
dzarz doznał  hoypego wsparcia. W  serca 
twoim i każdego znaiącego cie dobra Panno 
Y .  znaydziesz zasłażoną nadgrodę,  którą ci  
nadaremnie F a t y  całego świata wydrzećby o- 
siłowali.  Pan Hrabia G, który w ich gronia 
za wesołego zwykł  nchodsieć ( a którego pła
skie i grube żarty,  w towarzystwie uczciwym 
nigdyby mieysca mieć nie mogły* i za które 
iaż  raz został upokorzonym ( przybrawszy so
bie ton i ułożenie trefaisia ( arlequino  ) za
czął sobie drwić i szydzić z Psnny,  która po
dług iego zdania nie dobree ts ń oz y ł a , czeta 
n i e z m i e r n i e  rozśmieszył swoich współtowarzy
szowi  l«c t  O byw ate le ,  ,Daroy, i roztropna 
młodzież zachowała lituiące się nad nim mil- 
ozenie, a rzadki ich uśmiech, więcey niezgra
bnie d rw ię ee g o , niźli wydrwioną dotykał. 
P o  połaocy  wyjechali  nasi ludzie wielkiego



t o n o ,  a w  i c h  n i e p r z y t o m n o ś c i  Joplere ode- 
luhnsłem i zakończyliśmy uayweseley ostatki 
zapust ,  powtarzając sob.ie „ z e  ty ln o  prawdzi- 
wa wetołość tam mieysce mieć m o ż e ,  gdz-e 
dobrane i t s t  towarzystwo,  gdz ie  skromność z  
cnotą , szacunek z  uszanowaniem , grzeczność 
niewyszukana z  nprzeymościk i  r o d n o ś ć ,  sio
stra wesołości ą̂ nieodstępne®] , i gdzie  mo
da,  dan i i ,  gorowanje nad innemi z chęcią w y 
szczególnienia się ( to iest małpowanie Nad 
s e h w a ń s c z y z Ł y  ) na z i  wsze są yygnaneini .

P r a w d o u i ó w n i c k i .

W s c h o d n i  s p o s ó b  m y d l e n i a .
W  dziele J . M o r e a o :  H isto rie  natureUe 

d ela F em m e xuhyda\B się następuiące czułe opi- 
anie : Pan D e s g e n  e t t es  pierwszy lekarz przy 
armii F .ancnzhiey w Ę  g i p c i  e opowiada zda
r z e n i e ,  które wysta.»ia i wyiaśttią oburzający 
zwyczay tamteyszyclj Serajów, Jedn« z naypię- 
kuieyszych Geoigianek w K a i r z e  , 17 —  18 lat 
maiąoa żyła z  pewnym Jenerałem Francuzki®. 
W  tem zaszła w c i ę ż y ,  i dła odwiócenia te
g o  złego , kto/e na Wschodzie  za naywiększa 
nieszczęście od kobiet  iest nvnż«iie,  Ożywała 
gwał townych mechaiiiczn vćh środkow, lecz  w 
hrorce pokazała się gangrena i zapowredziaia 
śmierć nieochibną. P ierwszy  lekarz udał s'ę 
do T a  t y m  y ,  tak się zwała o™& Georgianka, 
i  znalazł ią umierającą na ręKaoh dwóch to
w a rzy sz ek ,  które ią od początku słabości nie 
opuszczały Nieszczęśl iwa zebraia ssroie ady 
i  głosem przytłumionym zawołała;  J e ż e l i  
i e s t  w o l ą  N i e b i o s ,  w r ó ć  w i życie.  Le-  
Ł»rz starał się ią ułagodzić i poc ieszyć ,  a iey 
towarzyszkom wskazał iak mści się natura za 
wyrządzoną iey h a u t ę ,  i surowym tonem 
przestrzegał  ich od podobnych przedsięwzięć.  
A o n  a iedn ■ z nieb, htórey łzy na ręce D es-  
g e n e t t a  spadały,  dała po krótkim namyśle
niu następoiącą odpowiedź:  Niebo obdarzyło- 
cie wiadomością, ażebyś ludziom był  użytecz
nym , nas z*s ndarowało pięknością, ażeby się 
wam podobać ; staramy się więc wszelki ?mi sp o
sobami a rzyinaćjen kwiat młodości,  albfjwiein 
gdy  zw i ę d o i e i e ,  zniknie oraz nasze szczęście,  ■ 

Jot. tkliwie wznos! sio. tntay g łębokie u- 
ezticie kobiecie z pośród obrażoney natury I 
chociaż się Earopeyskie związki pomiędzy o- 
fc»d vom* rodzaiaim co do ducha w obyczay-  
ney g .dneści zupełnie od ta ntych różnią, j e 
dnakże <J o z o a i e 1 u nich toż samo nczoie czę
sto i rozmaicie naywięhszegotiz hańbienia.
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T e a t r  w  L w o w i e .

Dnia i 3 . Maia dano pierwsze przedstawienie 
Remedy w 1 akcie zFrancuzkiego  PP .  S e r i -  
b e i  P o i r s o n  przez Ż ó ł k o w s k i e g o  na 
śladowaney pod tytułem: N o w y  P u m p e r -  
ni  k e 1. Swidrygie ł to  poczc iwy  i z cny szlach 
cić z okolicy S m o r g o n i a  przybywa do 
W a r s z « w y  w celu ożenienia się z En .  ma 
córką Pułkownika Z d o b y s ł a w a , która mii* 
luz od dawna Darzecżoną była.  Dowia aui*  
się o tem kilku Of fieerów,  którzy się. równie 
o rękę Emmy dobiiali , dla odstraszenia więc 
paratiianina umawiają s ię z ńi e i a k i m  E o t» w i- 
w z n c k i i n , a ż e b y  z nim pod o b nie iak z  P  u ni
p ę  r n i k l e m  M o l i e r a  postąpić.  Lecz tutay 
wcale z  innym człowiek em maią do czynie
nia , S  w i d r y g i e 11 o dowiedz iawszy  się o 
ich zamiarze ,  zwraca zręcznie i dowcipnie 
broń prze(*who sobie naostrzbną ku n i m,  i 
trynrnfuie wystawiając ich samych na posinie- 
w :skt> , swoiem zaś postępowaniem dowodzi  , 
że i na wsi znaydpią się l u d z i e , z których 
szydz ić  tnieyścy obawiać się p o w i n n i ,  a lbo
wiem im w ,mca ero nie ustępuią.

Którą poprzedzi ła  komeayi t  w 5  aktach 
z F iancuzkiego P  D u v a i  ppd tytu eu i :  M ł o 
d o ś ć  H e n r y k a  V. Sławny Hrab>» R o s z u 
s t  e r  dopomaga H e n r y k o w i  Królewicowi  
A .gielskieinu w rozpustach wszelkiego rodz*-  
iu , l ecz gdy  pozniey ku m i  1 d a- z i e K l a r y  
stałą miłość powziął  a ta tylko na tenezss 
wzi  emoości. odpłacić.uin przyrzekła,  iak Kró
le wica na dobrą naprowadzi  d r o g ę ,  umyśli ł  
R o s z e s i e r  iuuue życie prowadzić,  a H e l i 
r y k o  w i dać dobrą naukę. —  Obadwa udaió 
Się w nocy iako maytki przebrani do oberży
sty K o p a  gdfcie się piękna dziewczyn* znay- 
dowała ,  tam ura.czaią się wesoło ,  a pud czas 
gdy H e n r y k  B « f s ą  s ię  zaymuie ,  wynosi  s ię  
R a s  L e s t e r ,  i zostawia go. fcez pieniędzy.  
W  tym nalega Oberżysta na zapłacenie H e n 
r y k a ,  w tak przykrem położeniu chce n a  
swóy zegarek zostawić ,  lecz óo bierze go z* 
oszusta, króry rzeczy  tak wielkiey wartości 
posiadać nie m oże ,  i przytrzymuje go dla 
przywołania konstahlów. Ochodzi i tdnakże 
K r ó l e w i c ,  lecz zelżony i zourzony na zaw
sze się swvch rozpust wyrzeka. —  Układ Iey 
sztuki iest dob ry ,  a rozmii«e charak'ery traf
nie oddine zaynoie i bawią na przemiany, 
Obied wie sztuki pezj  skały powszechne okla
ski.

Beda/łcyajF, K r a t  t e r a ,  —  DruAiem J. P i l i  e rsn_


